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Mamy działać na podniesienie gospodarstw włościańskich, 
jakich tysiącami pewno liczym w Księstwie. Tysiące ludzi 
dźwignąć mamy z pustych ciemnic do św iatła i do grosza! 
Pierwsza na to odpowiedź z łatwością się nastręcza. łSa nic 
się nie zda rzucać na w iatr choćby najskuteczniejszą receptę, 
zostawiając do woli, kto, jak  i kiedy jej użyje, aby z niśj 
dla chorych zgotować lekarstw o, wtenczas bowiem nie prędko 
i nie wszędy ustałoby cierpienie. Próżne tu wysiłki wszyst­
kich miłośników lu du , poczęte samopas w różnym kierunku, 
od różnego końca, wśród ogółu mniej pochopnych i bez­

czynnych. . . . . . .
Do takowego przedsięwzięcia potrzeba nam więcej, mz

w jakimkolwiek innym zam iarze, pójść złączonemi siły, sto­
warzyszonym w jeden! zgodny zastęp , podług pewnej modły 
równocześnie i równomyslnio. Jaśnićj tego dowodzić, sądzę, 
nie potrzeba, jak prawdy matematycznej. A więc towa­
rzystwa! lecz drobne, tu  i owdzie rozproszone w obrębie 
parafii towarzystwa, jak  powstające dzisiaj gęścićj kółka 
w łościańskie, k tóre z spbą nie powiązane żadną nicią, które 
w pom ysłach, w czynności chyba przypadkiem tylko się spo­
tykają ,' zaledwo wiedząc o sobie wzajem, —  i takaż tyra- 
lierka małych oddziałków ochotniczych nie prędko zawio­
dłaby do celu. Jedna tylko droga pewniejsza, jedna organi- 
zacya odpowiednia ważnemu zadaniu: w ześrodkowanćm
Powszechnem Towarzystwie Opieki Ludowćj na całe Księstwo. 
Stwórzmy taki zawiązek —  wtenczas zacni i trudem  n ieustra­
szeni mężowie, jak czcigodny X. B aży ń sk i i Jego w spółpra­
cownicy, jak uczony nasz Karol Forster i innych ty lu , gdy 
znajdą wielką a r te ry ą , kędy myśl i życie łacno przeniknąć 
może w uśpioną ludu duszę, wtenczas ci filantropowie w co-

Zapewne najmniej zbłądzimy w wykładzie powyższego 
zadania, dając mu znaczenie i rozm iary uajobszćrniejsze. 
Mniemam więc, że poruczono szukać klucza, któryby otwo­
rzył gospodarzom w łościańskim , (a w dalszych następstwach 
całemu ludowi wiejskiemu) bram ę do obiecanej ziemi dobrego 
mienia i szczęścia, zbudowanego na podstawie oświaty praw­
dziwej , więc na podstawie domowćj cnoty i pracy rozumnćj, 
świadomćj celu. Jeżeli zadanie tak głęboko nurtuje, tak  da­
leko sięga, to należałoby się autorowi nasam przód posieść 
niemało doświadczeń osobistych i tyleż wiadomości z polu 
nauki tem u odpowiednićj, szczególniej zaś z pola ekonomii. 
Ułatwiłaby y  opracowaniu tegoż tem atu  znajomość stosunków 
i bytu włościan po innych krajach, od naszego szczęśliwszych, 
znajomość tego, jakie koleje i drogi doprowadzały tam  lud 
do dzisiajszego stanu zamożności i cywilizacyi.

Takie to uwagi wstrzymywały mnie zrazu tknąć się za­
danego tem atu. W zgląd przecićż, że towarzystwo każde, 
a więc i nasze rolnicze, natenczas tylko ma jakieśkolwiek 
znaczenie i racyą b y tu , jeżeli każdy członek zosobna spełni 
według możności powierzoną sobie robotę, —  wzgląd ten obo­
wiązkowy nakazał mi, bądź, co bądź, uiścić się z polćcenia, 
o ile umiem bez odpowiednich temu przygotowań.
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raz  większej liczbie tem skwapliwićj wezmą się do pióra, 
rozniecać b ędą  popioły, wiedząc, że rozbudzona wszelka iskra 
przez usłużne towarzystwa zaniesioną będzie w każdy zakąt 
ciemny. Dzisiaj pisarze ludowi gorącćm sercem  rozrzucają 
ks iążk i ,  gdzie się u d a ,  dorywczo tam i sam. Tu szczęśliwie 
w yras ta  owoc, tam  znowu p rzestrzeń  d a leka ,  kędy żadne 
jeszcze nie pad ło  ziarno, albo m arnieje na  dobrćj niwie, 
pozbawione wszelkićj ochrony. P o trzeba  więc towarzystwa, 
k tóreby  obok innych czynności było ko lpor te rem  dobrze 
zorganizowanym na cały k r a j ,  na sioło każde ta k ,  iżby ża­
dne pismo nie minęło  ad resa ta .  Towarzystwo Powszechne 
Opieki L u d u , z energicznym zarządem  na cz e le , skarżyć się 
nie będzie n a  szczupły zakres działań. N a obszćrnćm polu 
tćm  znajdzie wielostronny udział i poparc ie ,  a  n iezbędne to­
warzystwa filialne w powiatach podejmować i wykonywać 
b ędą  p racę ,  roznosząc j ą  do kończyn osta tecznych , do s tan­
nic se tkam i po k ra ju  rozrzuconych, za jak ie  służyć powinny 
k ó łk a  włościańskie.

P ow tarzam  raz jeszcze tro jak ie  szczeble proponowanego 
tow arzystw a: G ó rą  —  zarząd naczelnym w Poznaniu ; niżej — 
pomocnicze zarządy powiatowe; do łem , w bezpośrednićm ze­
tknięciu się z ludem — parafialne k ó łk a ;  dla wszystkiego jeden 
wspólny p u n k t  zborny w walnych zebraniach. Towarzystwo 
powinno, o ile na to czas, przygotowane zasoby i miejscowe 
okoliczności pozwolą, razem  wszjistkiemi ta ranam i uderzyć 
w najsłabsze s trony włościańskich gospodarstw, włościańskich 
serc  i rozumów, bo tylko zdobyczą serc  ic h ,  opanowaniem 
rozumów zdołam y wpłynąć na  s tan  materyalny, opar ty  na 
jednem  i drugićm . W edług  jednolitego systemu niechaj za­
rząd  główny rozdziela p race  na  powiaty, ztąd  na parafie. 
Odpowiednie tem u  posiedzenia ,  utrzymywany ruch  przez ko- 
respondencye i delegacye ułatwi obieg rozporządzeń, a prócz 
porozumiówania się na tćj drodze niechaj Towarzystwo ma 
własny o rgan ,  zak łada jąc  czasopismo stósowne. M a terya łu  
do pism a pewnoby nie zabrak ło ,  raczćj zbytek  jego  zakłopo­
tać  może redakcyą. W  ła m ac h  jego mieścićby trzeba  poja­
wiające się nowe myśli i spostrzeżenia kwestyi dotyczące; 
wskazówki ekonomiczne, nauki filantropijne; dalej spraw o­
zdania  z czynności zarządowych, powiatowych, parafialnych; 
wreszcie w ykłady przystępne z nauki całego gospodarstwa 
domowego dla wiejskich czytelników. Nie moją rzeczą okreś­
lać bliżej ustawy Towarzystwa zaprojektowanego, obliczać 
fundusze ku  tem u konieczne,  wskazywać kosz ta  i dochody, 
p ism a i t. p. Jeżeli myśl t a ,  choć w znacznych odmianach 
i popraw kach  przyję tą  będzie , to szczćrśj chęci us tąp ią  mo­
żliwe przeszkody, a na  cel dobry, za niezbędny uznany, znajdą 
się datk i i sk ładki wśród gorliwych towarzyszy wzniesionego 
sz tandaru .

Omijając wszelkie szczegóły organizacyi Towarzystwa 
Opieki L udu  z jego za rz ą d a m i, dotknę pobieżnie i przypomnę 
same niemal znane ś rodk i,  (a że znane ,  o tyle pewniejsze), 
k tó re  do zamierzonego celu, po cierpliwem wytrwaniu pićrw- 
szych zawodów i niepowodzeń, zwolna doprowadzićby mogły. 
N a samym przedzie s tawiam parafialne kó łk a  rolnicze. J a k  
macierze niechaj one g a rn ą  do siebie włościan, udzićlając 
wszystkiego, na  co tylko stanie. Niechaj każda  pomoc, wszel­
kie dobrodziejstwo płyn ie  dla nich z jednego, znanego im 
ź ró d ła ,  to się nauczą tem łatwiej k a ż d y ' z  osobna podany 
im przedm iot w zaufaniu przyjmować i ,  przy wiążą się do

źródła , a  pozostaną wierni na  zawsze. Tylko nie rozdrabniać 
sposobów i środków 1 Nie t rzeba  się zbliżać do nich zosobna 
drogą kółek  i odrębnie z innych s tron  zaskoczyć ich czytel­
n ią i znowuż zkądinąd  pociągać do kas  pożyczkowych, i tak  
coraz dalej,  bo w tenczas,  z na tu ry  wątpliwi i nieufni, zawa­
hają  się wśród tylu ra d ,  tylu wskazanych im d ró g ,  i s taną  
w miejscu. W ięc w jedno tylko znęcić ich koło, a  gdy się 
tuta j rozpa trzą  i w sobie wskrzeszą dobrą  w iarę ,  to z jednćj 
ręki podawać im , co tylko można.

Nie obce nam kó łka  w łośc iańsko-ro ln icze  Zachodnich 
P ru s  i K sięstw a, a użyteczność ich już niewątpliwa. N ie ­
wątpliwą równićż, że zapewne trudno  byłoby w k ra ju  naszym 
wskazać parafią k a to l ic k o -p o lsk ą ,  w k tórćj dla przeszkód 
osobliwszych, dla b rak u  nieodzownych k u  tem u m ateryałów 
próżną  byłoby zachcianką takowe kó łka  zakładać .  N iec h a j- 
żeby wreszcie w całej połowie rozbijały się zabiegi nasze
0 u p a r tą  ska łę  pesymizmu i n iedołęs tw a, toż w każdym r a ­
zie, licząc tylko skromnie po 5 tak ich  zawiązków w 20stu  
powiatach, zbierze się razem  100 kó łek ,  jakoby silny, spa­
jający łańcuch ze s tu  ogniw kuty. Dzisiaj już  to jedno, 
drobne ogniwko Dolskiego K ółka  zyskało  sobie pewne uzna­
nie. Pisano o jego pracy i postępach , o doniosłości jego 
wystawy, o chwalebnym duchu jego włościańskich członków; 
a cokolwiek pisano, nie je s t  pono ni p rzesadą ,  ni mrzonką. 
A jeżeli popatrzym  w blizką przysz łość ,  jeżeli po r o k u ,  po 
dwóch la tach zgodnćj energii  będziemy mogli naliczyć stu  
spółzawodników Dolskiego K ó łk a ,  z ja k ąż  dum ą weźmiemy 
się wtenczas do przeglądu korzyści —  sto razy spotęgowa­
nych. O brachunek taki byłby chlubnćm świadec tw em , jak  
inteligeneya pojmuje stosunki nasze ,  potrzeby i obowiązki; 
obrachunek ten  byłby zapowiedzią nowego życia d la ludu. 
Gdy zaś kółkom włościańskim zakrćślimy większy daleko, 
niż do tąd ,  obręb działalności i wpływu na stan wiejski; gdy 
nowo podobiórane sposoby i środki ty le ,  co daw ne ,  będą 
sku teczne ,  to  znowuż o tyle pomyślniejsze wypadnie nas tęp ­
stwo. Skoro takie  . następstwo przedstawia się ja sn o ,  wtedy 
już bez wahania trzeba  nam przyjąć jako  uchw ałę: P ićrwszą 
czynnością Towarzystwa Opieki Ludowej będzie zak ładanie  
kó łek  włościańskich wszędy i natychmiast.

Odsćłam  nieświadomych do ustaw kółek  włościańskich, 
do protokółów i rocznych spraw ozdań ; zbytecznćm tuta j 
drobnostkowo roztrząsać  p u n k t  po punkcie. Dosyć p rzy­
pomnieć, że w k ó łkach  pouczają się członkowie przez od­
czyty lub pogadanki ro lnictwa dotyczące; przez abonowane 
pisma stósowne, ja k  P ias t ;  że kierownicy kó łek  lo teryą na­
rzędzi,  nasion lub inw entarza  s ta ra ją  się wykazać m ateryalne  
korzyści członków, a udzielaniem drobnych przysług , wy­
łącznie członkom kó łka  świadczonych, zachęcają upartszych  
do przystąpienia; dosyć przypomnieć wystawę dolską, rozda­
wane tam  listy pochwalne i nagrody, jako  podniety do współ­
udziału  i współzawodnictwa. S łowem , kó łka  są  niejako 
akadem ią rolniczą dla włościan; są to szranki,  w których 
szlachetna ambieya dobija się o lepsze; są  wreszcie nie­
raz spó łkam i,  wydziólającemi bezpośrednio m ałe  wygrane
1 zyski.

Używanćj dotąd prak tyce  kó łek  otwórzmy szersze pole. 
W  ustawie K ółka Dolskiego, (o ile mi wiadomo, w innych tak  
samo,) uczyniona w zm ianka ,  że przez Zarząd będzie między 
innemi zakładanie płodozmianów we włościańskich łanach,
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W  D olskićm  K ó łk a  nie rozw inięto w praw dzie do tćj chwili 
takow śj czynności, lecz bez w ątp ien ia i  to  niebaw em  n as tąp i; 
i z tś j to  w łaśnie czynności, skoro  będzie pow szechną, jak  
najw ięcej spodziśw ać się należy poży tku , jeżeli bowiem w do­
b rach  rycersk ich  gospodarstw o płodozm ienne wielkim je s t po­
stęp em , to ono w h isto rii ro ln ic tw a w łościańskiego zapraw dę 
nie mniej doniosłym , a bodaj czy nie donioślejszym  byłoby 
w ypadkiem . G ospodarstw o trzypolow e n as tręcza  co rok nowe 
trudności porządkow ania, gdy zaś w płodozm iennćm  raz na 
zawsze ob ro t jednosta jny , jak  w zegarze. O tóż te  w łaśnie 
tru d n o śc i, m niem am , ła tw iej pokonyw ać było św iatlejszćj li­
czbie w łaścicieli dób r i ich u rzęd n ik o m , niż p rostaczkow i na 
zagonie. Z  tegoto  logicznego względu przypisu ję zaprow adze­
niu płodozm ianów  na ro lach  w łościańskich o ty le  w iększe zna­
czenie. Tysiączne w skazują p rzykłady , ja k  K uba czy Szymek 
upodobał sobie n a  swojćm pólku jeden  przedew szystk ićm  ka­
w a łe k , n a  k tórym  gotów  sadzić kartofle co rok  nieom al, a  co 
trzy  la ta  bez zająknien ia. Inny  znowu kąc ik  wydaje się 
jeszcze najodpowiedniejszy pod żyto, — a więc siać żyto bez 
k o ń ca , w ugorze i przesićw isku. W  innćm  m iejscu groch się 
k iedyś sław nie o b rodził, —  nuż tedy grochem  to m iejsce wy­
cieńczać. To pólko blizkie i dobre, a  zatćm  opłaci m ićrzw ę; 
tam to  dalekie a liche, więc tam  się m ozolić nie w arto. Gdzie­
niegdzie tylko napo tkasz sztuczne pole pastew ne, ugór wy­
palony jedynym  obrokiem  letn im  d la wychudzonego bydełka*). 
O tóż b łąd  n a  błędzie, w ynikający z lóźuości i u trudn ien ia  
trzypolowego system u. N iechaj zarządy  K ółek przysposobią 
im płodozm iany, a  znane nam  wszystkim uchybienia z na tu ry  
rzeczy u s ta n ą  i po dziesią tku  la t już przez to sam o zdw oją 
się dochody gospodarstw  w łościańskich.

O bok n au k i, co i ja k  robić w polu i w podw órku , winny 
K ó łk a  dalej wskazywać, ja k  z ła sk i Bożej i rozum nej pracy 
nagrom adzone zapasy najlepiej spieniężyć. W tć jto  obszernej 
znowu kw estyi ograniczm y się dzisiaj n a  jednym  szczególe, 
także ju ż  poruszonym  w D olsk iem  K ółku .

K u niewątpliwej s trac ie  za trzym ują do tąd  uparc ie  wło­
ścianie s ta rą  korcow ą m ia rę , obyw ając się bez wagi. K orcam i 
czy w ićrtelam i tylko na ta rg ach  p rz e d a ją , a kupcy nie za­
n iedbu ją  ko rzystać  z tego. K toś tam  sp rzed ał szefel żyta, 
85 fnt. w ag i, za zło tych  17, więc fun t po s re b rn ik u ; w ten­
czas ch łopek , w rachub ie  nie biegły, w’cźmie za sw oją m iarę, 
100 fnt. na w ierte ł, 1 8 '/2 zło tego , i rad  z ta rg u  niesłychanie 
w p rzekonan iu , że zrob ił łepszy in te re s , niż tam ci z dw oru; 
o szukał się tym czasem  n iebo rak  o 1 '/a złotego.

T ak ie to  p rzykłady  pow tarzają  się nazby t często, dzięki 
naw yknieniu  do s ta rć j m ia ry ; zadaniem  więc K ó łka  s ta rą  
m iarę  zaniechać.

D . n.

-------- ---- p-J lu ft. -

O n iek tórych  sztucznych naw ozach.

N ajw iększego rozg łosu  pom iędzy sztucznem i naw ozam i 
n ab ra ły  w osta tn im  czasie:

* )  W trą c ę  tu  n aw iaso w o , że n a  do i. w y staw ie  u z y sk a ł je d e n  i  w l0 - 
śe ia n  n a g ro d ę  z a  o k a z a n ą  lu ce rn ę . P rz y z n a n o  m u  n a g ro d ę , i to  s łu sz n ie ,  
n ie  za ja k ie ś  n a d z w y c z a jn e  p rz y m io ty  o k a z u ,  a le  racze j za tam  f a k t ,  że 

o n ,  ja k o  w ło ś c ia n in ,  s ie je  lu c e rn ę .

1. m ąka z kości;
2. fabrykaty  z m ąki kościow ćj, tak  nazwane superfosfaty

czyli nadfosforany, i
3. sole potażow e (K alisalze).

O tych więc naw ozach chcę słów  k ilk a  powiedzieć. N im  
je d n ak  zacznę mówić o ich szczegółow ćm  i prak tycznćm  za ­
stosow aniu w gospodarstw ie , przedew szystkićm  z góry  ogro­
dzić się  m uszę przeciw  wszelkim  przesadzonym  oczekiwaniom  
z ich skutków  i z ich użycia na każdćj ro li, w każdym  cza­
sie i pod w szystkie ro ś lin y , nawozy specyalne bowiem 
w ogóle tylko tam  d z ia ła ją  zadziw iająco, gdzie w łaśnie p ićr- 
w ias tk a , k tó ry  ziemi dodajem y, zbywa. Zależy dalćj ich 
działan ie bardzo od okoliczności zew nętrznych , od czasu, 
pory ro k u , um iejętnego zastosow ania i t. p. I  ta k  n. p. na 
ziem iach ubogich w wapno nawóz te n  cuda d z ia ła , w in­
nych pokazuje się bez sk u tk u ; tak  sam o się  m a z m arglem , 
gipsem  i innem i sztucznem i nawozam i. Gdzie ziem ia obfituje 
w kalium , nawozy potażow e nie sk u tk u ją , w innych przeci­
w nie, ubogich w po taż , w ielkie w ydają rezu lta ty .

W  ogóle żadne sztuczne nawozy nic nie sk u tk u ją  na 
ro li n i e  o s u s z o n ć j ,  i w  tym  raz ie  użyte są  próżnem  wy­
rzuceniem  pieniędzy. D alej n iek tó re  z nich w czasie posuchy 
także są bez sk u tk u , ja k  n. p. guano, k tó re  ty lko w czasie 
wilgotnym zbaw iennie działa.

Do używ ania sz tucznych nawozów pow inien, mojóm zda­
n iem , tylko zam ożny przechodzić gospodarz , k tó ry  w szelkie 
zw yczajne środki popraw y do swej zielni ju ż  zastosow ał 
i wszelkie inne am elioracye już zap row adził, —  ja k  osusze­
nie pól (drenow anie), dobry p łodozm ian , zg łębioną i dobrą 
upraw ę i t. d., —  tak i niech powoli przechodzi do używ ania 
sztucznych nawozów. K ażdy zabiegły  gospodarz, nim zacznie 
używać sztucznych nawozów w większćj ilo śc i, pow inien 
wprzód robić próby na m ałą  sk a lę , aby się p rzekonać, czy 
ten  a ten  nawóz odpow iedni je s t n a  jego  ro lą , i aby później, 
gdyby się przeciwny o k aza ł sk u te k , nie był narażony na 
s tra ty  i próżne w ydatki. Równióż przy  kupn ie  sztucznych 
nawozów bardzo  się strzćdz trze b a  p rzed  oszukaństw em , aby 
zam iast w artość m ających pićrw iastków  nie kupow ać za d ro ­
gie p ieniądze p ia sk u , gliny, w apna, g ru z u , pop io łu  i innych 
przym ieszek, bo tak , ja k  w każdym  hand lu , i tu  n ieste ty  oszu- 
kaństw o istn ieje. D la tego trzeba  się trzym ać ty lko firm 
rzetelnych i znanych z dobrego  im ienia.

P rz y  użyciu w reszcie w szelkich sztucznych nawozów nie­
ustann ie  to  głów nie na pam ięci mieć powinniśm y, że nasz 
zwyczajny gnój pozostan ie zaw sze g łów ną podstaw ą naszego 
gospodarstw a; że żadne  inne p ićrw iastk i ani m inera lne , ani 
sztuczne nawozy nam  go nie za stąp ią ; że d la  tego wiecznie 
o ja k  najw iększe jego  pom nożenie s ta ra ć  się pow inniśm y; że 
sztuczne nawozy m ają  być tylko dodatk iem  i niejako o k rasą  
naszych gnojów i środkiem  do dojścia do coraz większćj 
ilości takow ego przez pow iększenie ilości słom y i paszy.

G ospodarz pow inien p am ię tać , że na tćm  się zasadza 
teo rya tw órcy m ineralnych  nawozów L ieb iga, abyśm y ziemi 
to, co z niej z iarnem , w ełną , m ięsem  i nabiałem  w eźm iem y, 
całkowicie napow ró t oddali i to  w form ie m ićrzwy. P onie­
waż zaś sam ą m ićrzw ą sta jenną  wszystkiego jć j n ie  oddajem y, 
ty lko część tego, cośmy z nićj wzięli, p rze to  prócz gnoju 
zw yczajnego mamy je j dodawać jeszcze m ineralnych p ić r­
w iastków  w form ie sztucznych nawozów. "Wtenczas dopićro
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ziemia nasza na zawsze pozostanie niewyczerpaną, i wiecznie 
równe i wiecznie obfite będzie nam plony wydawać.

Przechodzę teraz do opisu szczegółowych nawozów:
I. M ą k a  z k o ś c i .
Jak  w Niemczech i okolicach położonych na zachód Eu­

ro p y  —  gdzie przy wielkiej ilości cukrowni i gorzelni uprawa 
buraków, kartofli i w ogóle okopowin do wysokich doszła 
rozmiarów i w skutek tego ziemia pod względem pićrwiastka 
kalium zubożała, —  sole potażowe, jako nawóz, tak  wiel­
kiego znaczenia i rozgłosu nabrały ; tak u n a s ,  — którzy 
przeważnie ograniczeni jesteśmy na produkcyą i export ziarna, 
mianowicie żyta i pszenicy czyli kłosowych, a tem samćm 
głównie wyczórpujemy rolą pod względem fosforanu wapna, — 
wielkie znaczenie ma pod względem nawozowym mąka ko- 
ściowa.

M ąka z kości zaw iśra przedewszystkiem fosforan wapna 
(około 25 do 3 0 % ), tak  niezbędny do utworzenia ziarna 
w kłosie, i około 3 do 4 %  azotu w formie kleju zwićrzęcego, 
który, gnijąc, przemienia się w węglan amoniaku i także 
zbawiennie na wzrost roślin działa. Z tego powodu nie tak 
są dobre kości palone, jako popiół kościowy, bo tu  się klej 
wypalił i tylko został fosforan wapna, ale parzone czyli parą 
roztworzone i roztarte na proszek (gedampftes Knochenmehl). 
W nowszych czasach używają ich tylko w tćj ostatniej łor- 
mie, tj. parowanych i na drobny proszek rozkruszonych, i takie 
tćż tylko zasługują na uwzględnienie gospodarzy, bo mogą 
być dobrze z ziemią zmieszane, od czego zależy prędszy 
i pewniejszy ich skutek. Dawnićj używano ich także potłu­
czonych na grube kaw ałki, od czego jednakże zupełnie odstą­
piono, bo działały za wolno, mimo że w tćj formie o '/3 
były tańsze. Przed użyciem mąki z kości trzeba ją  poddać 
ferm entacyi, aby przeszła w stan gnicia. W tym celu miesza 
się ją  na bojewicy lub w jakićm kolwiek innćm miejscu, któ­
rego spód je s t twardy i nieprzepuszczalny, b y l e  t y l k o  za-  
k r y t ć m  o d  dĆ3 z c z u  i w i a t r u ,  n. p. w jakićj szopie, z ró ­
wną częścią trocin , dobrćj ziemi lub popiołu i polewa się 
gnojówką lub wodą, (mniej więcej jedno wiadro na 2 cent. 
mąki), poczem zbija się ją  w kupę,  przykrywa ziemią na 3 
do 4 cali i tak  się zostawia przez tydzień. Nieźle także jest 
dodać do tej mieszaniny nieco drobnego owczego lub koń­
skiego gnoju, przez co przyspieszy się fermentacyą i dobry 
rozkład. Po upływie tego czasu przerabia się kupę i dobrze 
m iesza, potem się rzuca w grudki poklejoną mąkę na harfę 
lub tćż przesiśwa przez rzeszo ta , przez co się ją  rozkruszy 
na drobny, nieco wilgotny proszek. W tym stanie jest spo­
sobna do użycia i najskuteczniej i najprędzćj działa.

Tak przysposobioną mąkę z kości rozsićwa się ręką lub 
maszyną (do rozsićwania sztucznych poguojów) na pole, 
przyczem uważać należy, aby się nie dostała z a  g ł ę b o k o  
w' ziemię, gdyżby przez brak przystępu powietrza i wilgoci 
przeszkadzało się jćj gniciu, a tćm samem jćj późniejszśj 
assymilacyi przez rośliny. Używa jćj się l '/ a  do 2 cent. na 
morgę bez przymieszki ziem i, a zatem przyprawionćj mąki 
bierze się na morgę 3 do 4 cent. Rozsićwając 4 do 6 cent., 
daje się już bardzo silny pognój. Skutek mąki z kości, w ten 
sposób użytćj, jeszcze po dwóch i trzech latach będzie wi­
doczny, jeśli zważymy głównie na to, w jakim  staniekultury i uro­
dzajności ziemie pod następne płody zostawia. Nawóz ten 
trzeba m i a ł k o  przyorać albo tćż dobrze zabronować, ale

zawsze p r z e d  zasićwem zboża. Na suchych i piaszczystych 
ziemiach może się bez szkody trochę głębićj w ziemie do­
stać. Ponieważ jeszcze w ziemi, mimo ferm entacyi, k tó rą  
przeszła, potrzebuje czasu do zupełnego rozkładu, dla 
tego trzeba ją  zawsze n i e j a k i ś  c z a s  p r z e d  sićwem na 
ro lą rozrzucić, przyorać lub zabronować, n. p. pod jarzyny 
można ją  rozsićwać w jesieni na podory, pod oziminę zaś po 
pićrwszćj skibie przed włóczeniem.

Nawóz ten działa najskutecznićj na ziemiach średuićj 
spoistości, nie za nadto mocnych, gdy trafi na czas wilgotny 
i przekropny. Dla tego skutek jćj u nas nigdy nie będzie 
tak widoczny, jak  n. p. w Anglii, gdzie wilgotny, dżdżysty 
i ciepły klim at nadzwyczaj jćj użyciu sprzyja, i gdzie jćj tćż 
w wielkiej bardzo ilości, szczególnićj pod kłosow e, pod rzep’ 
i buraki używają.

Mąka z kości działa w ogóle najskutecznićj p o d  o z i ­
m i n y ,  mnićj skutecznie pod jarzyny. Użyta jako bezpośre­
dni nawóz pod koniczynę, działa bez skutku , ale za to po 
roślinach, pod które m ąką z kości gnojono, wyborna się 
udaje koniczyna. Na łąk i w kompoście użyta z dodatkiem 
wapna, popiołu i wszelkich innych zwićrzęcych i roślinnych 
odpadków, w stosunku centnara na morgę, bardzo skutecznie 
i to przez la t kilka działa. Taki kom post, gdy już dobrze 
przegnije, rozrzuca się na łąki zimą albo rychło na wiosnę.

Bardzo także jest dobrze posypywać nasz gnój zwyczajny 
w budynkach lub na gnojowniach mąką z kości z dodatkiem 
ziemi, przez co nietylko powiększymy ilość nawozu, ale go 
także co do wartości niezmiernie polepszymy, ułatw iając so­
bie przytćm dobre rozłożenie się mąki i rozdzielenie jćj 
w roli. Prócz powyżćj podanych sposobów można także uży­
wać jćj samćj albo tćż z dodatkiem kwasu siarczanego 
w stósunku na 70 części mąki 30 części kwasu. Skuteczność 
jć j, w ten sposób użytćj, nie jest tak zawisłą od powietrza 
i pory czasu i może być nawet użytą przy nie za nadto 
wielkićj suszy, skutek jćj jednak już przy drugim płodzie 
jest mnićj widoczny, nie ta k ,  jak  przy pićrwszym sposobie, 
gdzie ją  jeszcze po 3 i 4 latach znać w ziemi, a potem jest 
tćż i o wiele droższy, bo 3 cent. mąki i 80 fnt. kwasu na 
morgę uważać trzeba jako tylko średni pognój, gdy przy 
pićrwszym 2 cent. na morgę wystarczały. W ogóle działa 
mąka z kości najskutecznićj: pod pszenicę, żyto, jęczmień, 
rzep’ i bu rak i, a le , jak już wyżej powiedziałem, o ile po­
wietrze jest wilgotniejsze, o tyle skutek jćj jest pewniejszy 
i prędszy.

Mąka z kości nie należy do tanich nawozów; centnar 
kosztuje w fabryce Pana Maurycego Milch w Jerzycach pod 
Poznaniem 3 ta l.;  przyprawionej zaś kwasem siarczanym 
3 tal. 10 sgr. W fabryce V orstera i G riineberga w Stass- 
furcie kosztuje tylko 2 tal. 22 sgr. cent., ale za to transport 
kosztuje tu  do tąd , na jedno więc wypadnie, co sprowadzać 
z Jerzyc. Nagnojenie m orgi kosztuje więc 6 tal. do 6 tal. 
20 sgr.

Używają także mąki kościowćj mielonćj z kości wypalo­
nych, używanych w cukrowniach do rafineryi cukru. Ta nie 
działa nigdy tak  skutecznie, jak  parowana. Używa jćj się 
5 cent. na morgę, ale jest tćż bez porównania tańszą; centnar 
kosztuje 1 tal. 20 sgr.

II. P r e p a r a t y  z m ą k i  k o ś c i o w ć j  czyli tak nazwane 
superfosfuty, po polsku fosforany lub nadfosforany (Saurer —
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p h o sp h o rsau re r K alk). S ą to  połączenia m ąki kościowćj pa- 
row anćj lub m ąki z węgla kościow ego z kw asem  siarczanym  
™ ^z tu czn y  przypraw ione sp o só b , a lbo  tez  p o u c z e n ia  k « a s u  
siarczanego z B aker-guanem  i różnem i m in e ra łam i, jak o  to 
apa ty tem  fosforytem  i koprolitem . W  nowszych czasach 
(w osta tn ich  10 la tac h ) ich  użycie bardzo  się  rozszerzyło , 
szczeeólnićj w środkow ych N iem czech (Saxonii), co ju ż  sam o 
może za ich skutecznością przem aw iać. N aw óz ten  w ielką 
m a przyszłość od cz asu , gdy odkry to  w ielkie pokłady m ine­
rałów  i kam ieni bogatych  w kw as fosforowy z k tó ry ch  go 
fabrycznie w yrab ia ją . G łów ną i m ićrzw iącą część kości stanow i 
kw as fosforowy, k tórego  zaw ićrają  16— 1 7 %  w stan ie  ła  
rozpuszczalnym  i k tó rego  ilość procentow a stanow i w iększą 
lub  m niejszą ich w artość. P on iew aż , ja k  to  juz wyzćj przy 
m ące z kości n adm ien iłem , w ziarn ie zboż kłosow ych zn a j­
duje się  wiele kw asu fosforow ego, dla tego  nawoź ten  w azn jn  
ie s t i bardzo skutecznym  pod ro śliny  k łosow e, a  zatem  po 
żyto, pszenicę i t . d. (P op ió ł spalonych ziarn  pszenicy n. p- 
zaw iera 4 5 %  kw asu fosforow ego; roślin  strączkow ych i rze- 
p iu  3 6 % ; k arto fli 1 6 % ;  buraków  1 2 % ; koniczyny 6 
a  ty tun iu  n. p. już ty lko  1 % ;  ta k i je s t różny sto sunek  po­
m iędzy ro ślinam i co do po trzeby  kw asu fosforowego przy |

form acyi z ia rna). . . .  , ,
F osforany  d z ia ła ją  spiesznićj i s iln ić j, niż m ąka z koś ,

ponieważ zaw ićrają  w szystkie pożywne części roślinne w ła ­
tw o rozpuszczalnym  stan ie . P rzed  użyciem  nie po trzeba ich 
poddaw ać ferm en tacy i, m ożna je  w prost z fabryki na pole 
rozsiśw ać, zm ieszawszy je  poprzednio  d la  lepszego loz 
len ia  z ziem ią lub trocinam i. Nie należy m ieszać do nich 
n k d y  p o p i o ł u ,  w a p n a  lub  w ogóle ziem i zaw ićrających 
kw as węglowy (m argiel), ponieważ przez ta k i n iepotrzebny 
dodatek  zm niejszyłaby się rozpuszczalność kw asu foJ o ro"*SO. 
a  przez to  ich skuteczność C hcąc da silny^ pognój używa 
sie 1 do 2 cent., t. j., jeżeli zaw ićrają  1 5 - 2 0  /0 rozpuszcza! 
neco  kw asu fosforow ego; jeżeli go mniej zaw ić ra ją , n. p. 
12 do 1 5 % , trze b a  ich b rać  więcćj. P od ja rzyny  kłosow e 
w ystarczy cen tn ar n a  m orgę; pod oziminy op łaci się  w więk- 
szćj ich użyć ilości; pod rzep ’ i b u ra k i, a szczególniej cu­
k row e , m ożna ilość tę  podnieść i do 3 cent. na m orgę, aj- 
Gzęściej rozsićw ają je  bezpośrednio  ze sićw em  i za raz  je  
p rzyw łóczą; l e p i ć j  je d n ak  rozsiać je  na ro lą  n a  k ilk a  lub 
k ilkanaście  dni p r z e d  z a s i a n i e m  zboża, aby podczas k ie ł­
kow ania roślin  n as tąp iło  już  ich całkow ite rozłożen ie  się 
w ziemi i aby n ie m ogły w yw ićrać gryzącego sk u tk u  na 
rośliny w zaw iązku k ie łkow ania będące , przezcoby im szko­
dzić m ogły. Ja k o  w ierzchni pognój m łodych sićwów ozimin- 
nych lub jarzynnych  (t. j. kłosow ych,) m ożnaby je  tylko 
w w yjątkow ych zalecać okolicznościach i to  jeszcze zm ie­
szawszy je  z dużą ilością ziem i, gdy przeciw nie na koniczynę 
w ten  sposób użyte wielce sku tku ją . S ku tek  ich widoczny 
je s t n a  rok  do dwóch la t ,  i to  ta k  na m o c n y c i, ja t. i na 
lżejszych ziem iach , byle ty lko osuszonych, bo na ro lach  
m o k ry ch , kw aśnych i nieosuszonych są  bez sku tku . P a tz ig  
w swem  dziele: ,D e r  p rak tische O ekonom ie-V erw alte r* po ­
w iad a , że dwoma cen tnaram i su p e rfo sfa tu , k tó ry  zaw ićrał 
18 %  ła tw o  rozpuszczalnego kw asu fosforowego, i połow ą 
gno ju  zw yczajnego n a  m orgę osięgał ja k  najw yborniejsze
sprzę ty  rze p iu , pszenicy i buraków .

W ogóle m ożna naw ozu tego używać: pod rośliny  k ło ­

sow e, okopow e, pod rzep ’, koniczyny i traw y. P od  b u rak i 
i pod rzep’ m ożna go uw ażać jak o  nawóz specyalny, ta k  wy­
bornie d z ia ła ; używ ają go jednak  w tym  raz ie  zw ykle, aby 
działan ie jego jeszcze podwyższyć, z dodatkiem  '/a do 1 cent.
guana peruw iańskiego n a  m orgę.

C entnar superfosfa tu  z kościowego w ęgla , zaw ićrający 
1 5  igcyo rozpuszczalnego kw asu fosforowego, kosztu je w fa ­
bryce w Jerzycach  2 ta l. 25 sgr. F ab ry k a  sztucznych nawo­
zów Y o rs te ra  i G riineberga w S tassfurcie , w prowincyi saskićj,
lub  tćż w K alk  pod D eu tz przy K olonii, (co wszystko jedno ,
bo firm a ta  posiada k ilk a  fab ryk ,) w yrab ia 3 rodzaje super­
fo sfa tu , k tó re  zaw ićrają  od 1 0 - 1 8 %  rozpuszczalnego kw asu 
fosforowego, w cenie 3 t a l . , 2 ta l. 25 sgr. i 2  ta l. 15 sgr. 
za cen tnar na miejscu. Całkow ity ad res  tć j fab ry k i: Chemi- 
sche F ab rik  von V ors te r e t G runeberg  in K alk  b e i D eutz

albo też ty lko in Coeln.
I II . S o l e  p o t a ż o w e  c z y l i  a l k a l i c z n e .
Gdy odkry to  pokłady  soli potażowćj w S tass fu rc ie , za­

częto także niebaw em  używać jć j jako  nawozu, co je d n ak  od 
bardzo  niedaw nego datu je  się czasu, bo dopićro  od roku  1860. 
P rzekonano  się je d n ak  z czasem , że sam a ta  só l m eczyszczona 
nie odpow iadała jako  nawóz pokładanem u w m ej zaufaniu 
zaw ićrała  bow iem  oprócz dużćj ilości po tażu  także chlorek  
m agnezyi (Chlorm agnesium ) w swym sk ła d z ie , k tó re  w tćm  
połączeniu  nie sprzyjało  w zrostow i roślin  i w ielce ograniczało  
i nsuło  korzystny wpływ potażu  na rośliny, chlorek  m agne- 
zvi bowiem  m a tę  b rzydką  w łasność, że zam ienia wapno, 
znaidu iace się w ziem i, na ch lorek  w apna , k tó ry  je st ła tw o 
rozpuszczalnym  w wodzie i k tó ry  ziem ia z wodą w swe 
dolne p rzepuszcza w arstw y, nie zatrzym ując go, ja k  inne po ­
trzebne do życia i w zrostu roślin  p ierw iastk i, n a  pow ićrzchni, 
t  i. w górnćj w arstw ie , w sk u tek  czego uboży i pozbaw ia 
ziem ię najszacow niejszego p ić rw ia s tk a , jak im  jest^ wapno. 
T rzeba się było  więc s ta ra ć  ze soli potażow ćj usunąć tę  n ie ­
do b ra  i szkodliw ą część sk ład o w ą, a to  przez oczyszczenie 
jćj. Ale to  by łaby  kosztow na m an ipu lacya , za kosztow na, 
aby m ożna ta k  czyszczonych soli potażow ych używać jak o  
nawozu i ju ż  się zdawało, że to  odkrycie będzie bez korzyści 
d la go sp o d arstw a , gdy oto szczęśliwym trafem  przekonano 
sie że przv  fab ry k ac ji ch lorku  po tażu  (C hlorkalium ) o tiz y -  
m uje sie jako  p ro d u k t uboczny sole potażow e w połączeniu  
z kw asem  siarczanym , k tó re  nie m ają tych  n iekorzystnych  
n a  roślen ie w łasn o śc i, jak  p o łączen ia  z chlorkiem  magnezyi. 
P ro d u k ta  te  uboczne, znane w han d lu  pod ogólną nazw ą soli 
potażow ych (K alisalze), zaw ićrają  w przecięciu% 1 5 ~ 2 0 o/o 
sia rczanu  po tażu ; 3 0 %  siarczanu  m agnezyi; 4 5 %  soli ku- 
ch e n n ć j; 1 0 %  wody, czyli zaw ierają  jeszcze la z  ty le  potażu, 
ile najlepszy  popiół z buczyny, a 4 razy  ty l e , ile popió ł jo ­
dłowy. F ab ry k i sztucznych nawozów, a  m ianow icie wyzćj 
w ym ieniona V o rs te ra  i G riineberga  w S tassfu rc ie  i D r. • 
F ra n k a  tam że, w yrab ia ją  różne g a tu n k i tych soli po rozm aitych 
cenach. W iększa ich część zaw iera sole potażow e w ła tw o

rozpuszczalnym  stanie. I  ta k : schwefel-
1. T ak  nazwany surow y sia rczan  po tażu  (rohes schwefel

sa u re s  K ali) m iałko  m ielony, zaw ićra 10 / 0 czystego
no tażu  15— 2 0 %  siarczanu  magnezyi i duzą ilość soli 
kuchennćj. C e n tn a r  kosztuje na m iejscu  15 sgr.

2. T ró jsia rczan  po tażu  (dreifach concentrates K alisalz) 
30— 3 3 %  kali. C entnar kosztu je 1 ta l. 2 7 '/ ,  sgr.
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3. Pięciosiarczan potażu (fiinffach concentrirtes Salz) z 50— 

5 2 %  kali; po 3 tal. cent.
4. Wyrabiają, jeszcze bardzićj skoncentrowaną sól, która 

zawićra 80%  siarczanu potażu, w czem przeszło po­
ło w a, bo 4 4 %  czystego potażu; w tćj formie kosztuje 
c e n t 4 tal. 7 '/2 sgr.

Fabryka V orstera wyrabia 5 gatunków tych soli i ceny
zmieniają się od 15 sgr. do 3 tal. 10 sgr. za cent., stósownie
do ilości potażu.

Prócz tego sprowadzać także można z tych fabryk:
1. Siarczan maguezyi (rohe schwefelsaure Magnesia). Cent. 

za 15 sgr.
2. Magnezyon wapna (Kalkmagnesia), cent. od 20 sgr. do 

1 ta l., odpowiednio do części składowych.
3. Zasługuje na wzmiankę także tak  nazwany k a in  i t ,  

m ieszanina z 20 części chlorku potażu (Chlorkalium), 
30 części siarczanu magnezyi (schwefelsaure Magnesia) 
i 35 części chlorku sody (Chlornatrium).

4. Potaż magnezyi (Kalimagnesia) zawiera 54%  siarczanu 
potażu i 3 7 %  siarczanu magnezyi.

Przy sprowadzaniu tych soli głównie transport kosztuje, 
zaleca się więc kupowanie ich w formie najwięcćj skoncen- 
trowanćj, gdyż muićj ich potrzeba używać na morgę; zyskuje 
się zatćm na transporcie, bo się nie sprowadza razem ze 
solą nawozową nieużytecznych dodatków, za przewóz których 
także płacić trzeba.

Co do ich skuteczności, to już przy mące kościowćj 
wspomniałem, że, jak  ta  pod kłosowe, tak  sole potażowe prze­
ważnie pod okopowe rośliny wybornym są nawozem specyal- 
nym i ważną bardzo rolę odgrywają, szczególniej w Niem­
czech i Saxonii, gdzie ich nadzwyczajnie wiele używają. 
Skutek ich jednak najwidoczniejszy na rolach ubogich w po­
taż lub przez długoletn ią, a nieumiejętną uprawę buraków 
lub kartofli wyczerpanych z tego pierwiastka. W najnowszych 
czasach nawóz ten wielkiego nabrał rozgłosu. W ogóle uży­
wają go pod następujące płody': pod buraki, kartofle, ka­
pustę , pod rzep’, pod len , pod koniczynę, lucernę (dzięcie- 
linę), esparcetę, dalej na łąk i i trawy. Przed użyciem tego 
nawozu w większśj ilości dobrze je s t zrobić próbę na m ałą 
skalę, aby się przekonać, czy ziemi zbywa na potażu i czy 
będzie skutkował.

Sole potażowe potrzebują do rozłożenia się w ziemi 
d ł u ż s z e g o  c z a s u  i w i l g o c i ,  dla tego trzeba je  r y c h ł o  
na wiosnę albo już w jesieni na rolą rozrzucać, a zawsze 
p r z e d  siewem lub sadzeniem, i d o b r z e  i g ł ę b o k o  z z i e ­
m i ą  p o m i e s z a ć ;  a zatćm pod jarzyny najlepićj je  rozsy­
pywać w j e s i e n i  p r z e d  podoram i, aby przez zimę przy- 
orane w ziemi leżały, —  mają więc czas do rozłożenia się 
i rozpuszczenia; —  albo też wśród zimy, jeżeli powietrze po 
tem u; w ostatnim już razie, jak  tylko można, najrychlej na 
wiosnę. Pod rzep’ n. p. lub gdyby ich się użyć chciało pod 
oziminę rozrzuca się je pod pićrwszą skibę, przy łam aniu 
ugoru. Razem z siewem lub krótko przed sićwem pod ża­
dnym warunkiem nie trzeba ich używać, ponićwaź niekorzy­
stn ie wpływają na wykształcenie się ziarna i w ogóle na 
plon. Kartofle n. p. urosną wprawdzie, ale wodniste i łojo- 
w ate, a  nie mączyste; buraki mogą nawet chybić, jeżeli się 
trafi na suszę; kłosowe zaś wybujają w słomę a skąpo osa­
dzą z iarna; to są skutki z nieumiejętnego użycia takowych,

tj. jeżeli ich się użyje razem z sićwemlubza krótko przed nim. 
Rozrzucając je  tak  rychło na rolą przed sićwem, t. j. w je­
sieni lub zimą, nie potrzebujemy się obawiać wymycia lub 
wyługowania ich przez wodę albo tćż przesiąknienia w dolne 
warstwy, bo ziemia ma tę  cudowną własność, że główne 
pići wiastki pożywne, potrzebne do wzrostu roślin, zatrzymuje 

. i chciwie absorbuje, nie puszczając ich z wodą. Ziemia tylko 
to w dolne przepuści warstwy, co roślinom na nićj rosnącym 
do wzrostu nie je s t potrzebne. Doświadczenia Way’a naj­
przód to okazały, Liebiga potwićrdziły.

W wodzie drenowej nie znajduje się ani am oniak, ani 
kwas fosforowy, ani potaż; chociaż je  ziemia obficie posiada, 
nie oddaje ich, lecz inne dla żywienia roślin nieważne, n. p ' 
sodę, znajdujemy w wodach drenowych.

Nieskoncentrowanych soli potażowych używa się 2 do 4 
cent. na m o rg ę ; skoncentrowanych wystarczy połowa.

P r z e d  u ż y c i e m  miesza się je  dla lepszego i równiej­
szego rozdzielenia w roli z suchą i sypką ziem ią, biorąc na 
jeduę część soli 2 do 4 części ziemi, stósownie do tego, czy 
się używa mnićj lub więcej skoncentrowanćj sok. Jako po- 
gnój na łąki i pola koniczynne w pomieszaniu z kompostem 
rozrzucają je  zimą lub rychło na wiosnę; same, t. j. bez przy­
mieszki ziemi, rozsićwają się na łąk i w j e s i e n i  p o  o s t a t n i m  
s p r z ę c i e .

Chcąc za nadto z potażu przez długoletnią a nierozu- 
mową uprawę buraków i kartofli wyczćrpaną rolą w prędki 
a pewny poprawić sposób, a przytćm  uniknąć niekorzyści 
b e z p o ś r e d n i e g o  gnojenia tym nawozem , najlepićj jest 
rozsypywać go od czasu do czasu na gnój w oborach lub na 
gnojowni, a mianowicie na ten, którym nawieść się ma kawałek 
ziem i, mający się poprawić i wyleczyć. W ten sposób roz­
dzieli się potaż na całą rolą najrówniej i najregularniej, 
a prócz tego, utrudniając rozkład i butwienie mićrzwy, za- 
pobićga się ulatnianiu am oniaku i powiększa się w ten spo­
sób ilość nawozu. W tym przypadku skutek z tych soli jest 
podobny do gipsu, a najodpowiedniejszy do tego użycia ro­
dzaj soli jest tak uazwauy kainit lab potaż magnezyi (Knli- 
Magnesia). Fabryka w Stassfurcie pod firm ą: „Domdas 
Ziervogel e t Comp. w Leopoldshall-S tassfurt*  wyrabia° do 
tego właśnie użytku, t. j. do posypywania mićrzwy na gno­
jowniach, w stajniach, oborach i w owczarniach, nawóz 
z przymieszką gipsu. Robią tćż sztuczny gips, mieszając do 
potażowych soli palone wapno w ten sposób, że do centnara 
kainitu albo magnezyi potażu mieszają 14 funt. palonego 
w apna, zlasowanego przez dodanie małej ilości wody na dro­
bny proszek. Do tego dolćwają tyle wody, aż się zrobi papka, 
k tóra po kilku dniach wysycha i twardnieje, poczem ją  tłuką 
i przesiewają. Tym proszkiem posypuje się codziennie gno­
jownią albo gnój w budynkach. W ogóle ma być korzystnćm 
Pfzy solach potażowych używać jako przymieszki palonego 
wapna.

Kończąc, podnieść mi wypada, o czem już wyżśj wspo­
minałem, że ważność tych soli jako nawozu bez porównania 
większą je s t dla okolic szczególnie okopowiny, t. j. buraki 
i kartofle produkujących, niż dla n as, którzy długo jeszcze 
przeważnie kłosowe rośliny, t. j. żyto i pszenice, jako główne 
nasze dochody, produkować będziemy.

K  Koszauki.
------------------ — mi  ____
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O wpływie lasów na temperaturę 
miejscową.

i .

Rzut oka na badania dotychczasowe.

Z postępującą ku lturą  umniejsza się ciągle powierzchnia 
lasów, a ponieważ roślinność wysokopienna inaczćj się zacho­
wuje względem atm osfery i różnych czynników meteorolo­
gicznych, jak  ziemia obnażona lub nizkiemi porosła ziołami, 
przeto badanie zm ian, wywołanych karczowaniem lasów, 
w stósunkach klimatycznych ziemi od dawna zajmuje me­
teorologów.

W ielu uczonych stara ło  się dowieść, porównywając da­
wniejsze rozpołożenie geograficzne niektórych roślin z dzisiaj- 
szóm, iż wykarczowanie obszćrnych lasów jak  najpomyślniój 
wpłynęło na zmianę klim atu Europy; że zimy stały się ła- 
godniejszem i, la ta  chłodniejszemi; że skrajne tem peratury 
nie są obecnie tak  wygórowane, jak  były dawniej, i że teraz 
pod wysokiemi i średniemi szćrokościami geograficznemi 
hodować możemy rośliny, których upraw a dawnićj byłaby 
nadaremną. (M oreau de Jonnes*).

Inni znów, ja k : Jefferson, B arton , Yolney, na niczern 
innćm nie polćgając, jak  na ustnych podaniach lub przypad­
kowych dostrzeżeniach, do zupełnie podobnych dochodzą 
wypadków; twićrdzą nawet, iż śniegi, k tóre  dawnićj 3 mie­
siące do roku pokrywały W irginią, te raz , po wykarczowaniu 
lasów, zaledwo dni kilka się utrzymują. (Jefferson: 0  klimacie 
Wirginii).

Humboldt**) słusznie powątpićwa o prawdziwości tym 
podobnych podań; według dostrzeżeń ciepłomierniczych, czy­
nionych przez la t 78 w Stanach Zjednoczonych, okazuje się 
przeciwnie, iż zimy w Philadelfii o 0,9° stały się mroźniej- 
szemi, a zimy w Salem , zam iast w skutek wy karczowania 
lasów stać się łagodniejszemi, okazują zniżenie średniej tem­
peratury  zimowej o 1,8° Reaum.

Pominąć jeszcze nie można dwóch wręcz sobie przeci­
wnych opinii sławnych uczonych francuzkich: Gay-Lussac’a 
i Franciszka Arago***).

„D otychczas4 — powiada pierwszy —  „nie mamy ża­
dnych dowodów stauowczych, że lasy same przez się wpływ 
jakikolwiek rzeczywisty wywierają na klim at bądźto rozległych 
krajów, bądźto niektórych miejscowości; roztrząsając wsze­
lako skutki wykarczowania z fiależytą ścisłością, znaleźlibyśmy 
może: iż ono, zam iast być szkodliwćm, je s t właśnie dobro­
dziejstwem dla kraju. Kwestye jednakże tego rodzaju pod 
względem klimatologicznym tak  są powikłane, iż rozwiązanie 
ich jest bardzo trudne, jeżeli nie całkićm niepodobne.4

Zupełnie inaczej sądzi Franciszek Arago:
„W ykarczowawszy las od strony morza w Norm andyi

*) Moreau de Jonnes: Quels sont les changemens que peut occa- 
sioner le dóboisement de forets.

Arago na różnych miejscach* dzieł swoich.
*») Ansichten der Natur 1860, str. 117.

***) Becquerel: des climats et de l'influence qu' exercent les sola 
boises et non boises.

lub B retan ii, otworzylibyśmy drogę wiatrom zachodnim, 
wiatrom ciepłym, wiejącym od m orza; w skutek tego zimy 
dla okolic tych stałyby się łagodniejszemi. Wykarczowawszy 
lasy po stronie wschód ni ćj F rancyi, otworzylibyśmy drogę 
wiatrom zimnym, ztąd zimy mroźniejsze. Wykarczowanie 
więc lasów w razie pićrwszym i drugim miałoby skutki wręcz 
sobie przeciwne.4

Zdania powyższe i wyrzeczenia znakomitych uczonych 
zestaw iłem , aby okazać, jak  odmienne są ich zapatrywania 
się na kwestyą tę , zarówno ważną dla fizyka-meteorologa, 
jako i dla ro ln ika , którego praca około ziemi staje się nie­
wdzięczną, jeżeli układ niepomyślny warunków klimatycznych 
w niwecz obraca troskliwość jego zabiegów, — jak  ważną 
więc i pożądaną jest rzeczą wszechstronne i jasne rozwiąza­
nie niniejszego zadania.

Wyrzeczenia i zdania powyżej przytoczone, jakkolwiek 
trafne nieraz teoretyczne zawićrają poglądy, pozostaną do­
póty problem atam i, dopóki obserwacya bezpośrednia ich nie 
potwićrdzi.

Zastanowiwszy się nad treścią niniejszego zadania, roz­
poznajemy, iż, nim o zmianach klim atu krajowego w sku­
tek wykarczowania lasów cośkolwiek stanowić będzie mo­
żna, wprzód zbadać potrzeba, jaki wpływ wywićrają lasy 
na klim at okolicy w najbliższćtn swćrn otoczeniu; że ani po­
równywania w rozpołożeniu dawniejszśm i dzisiajszćm roślin, 
ani roztrząsania meteorologicznych spostrzeżeń zebranych 
w miejscowościach od siebie znacznie odległych tak  pewno 
nie zawiodą do celu, jak  obserwacya bezpośrednio-porównawcza 
w lesie i na poblizkićm polu.

Najpićrwsze te  warunki rozumowanego badania uznane 
dziś powszechnie zostały od wszystkich prawie fizyków, 
a z ich to inicyatywy powstały we Francyi, Saxonii i Bawa- 
ryi leśne obserwatorya meteorologiczne, k tóre w najbliższych 
latach zapowiadają wydać obfite plony.

Szczupłe dotychczasowe szeregi dostrzeżeń, wykonanych 
według wspomnianćj metody przez Dra Krutzscha*), Ber­
gera**) i Becąuerelów (ojca i syna***), dowiodły, iż wyrze­
czenia Jeffersona, Moreau de Jounbs’a i Gay-Lussac’a nadal 
ostać się nie potrafią. W ypadki najnowszych obserwacyi roz- 
świeciły wpływ lasu na tem peraturę, wilgotność (terminologia 
używana przez Baranowskiego) i prądy pow ietrza, na ilość 
opadów napowietrznych, na bogactwo źródeł i strumieni, na­
reszcie dobroczynny wpływ lasu przy tworzeniu się nagłych 
i gwałtownych powodzi. Ponieważ jednakże zastanawianie się 
tutaj nad wszystkiemi okolicznościami szczegółowo wychodzi­
łoby za obręb założonej pracy, przeto streścimy w następnćm 
jedynie wypadki, odnoszące się do wpływu lasów na tempe­
raturę  powietrza.

1. Okolice lesiste mają chłodniejsze lato, a (jak Krutzsch 
się domyśla, Becquerel zaś dostrzeżeniem znajduje****), 
łagodniejszą zimę, niż kraje bezleśne.

*) Tharander Jahrbucher t. XIII.
**) Poggendorff’s Annalen t. CXXIV.

***) Comptes rendus t. LXIY.
* * * * )  Becquerel znalazł średnią temperaturę latową dla trzech stacyi 

na polu:
wyższą 0: — O,0, ,  li°o7 ^,°'s Cels.,
średnią zaś temperaturę zimową niższą 

o: =  o,°„ 0 ,°j, o,%, Cels.
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2. W śród  la ta  w porze duiowćj posiada las tem p era tu rę  

n iższą , w porze nocnój zaś w yższą, niż poblizkie pola; 
chwianie się tem p era tu ry  pom iędzy dniowćm  maximum, 
a m axim um  je s t w m iejscu piórw szem  znacznie m niej­
sze , niż w drugiem  (K rutzsch  i B erger).

3. L as zobojętn ia sk u tk i prom ieniow ania nocnego, ocieniając 
ziem ię i wew nętrzne sklepienie liśc i, w sk u tek  czego 
w arstw y p o w ie trz a , spoczyw ające nad  ziem ią leśną, 
wyższą posiadają  tem pera tu rę , niż unoszące się warstwy 
n ad  polem  (K rutzsch i B erger).

N ajnow sze obserw acye B ecquere la  potw ierdziły  dotych­
czasowe teo re tyczne m niem anie, iż lasy  przyczyniają się do 
złagodzenia zim y; p rzed  k ilku  la ty  jednakże, gdym  rozpoczął 
m oje p ierw sze d ostrzeżen ia , jeszcze wypadki francuzkiego fi­
zyka drukiem  ogłoszone nie b y ły ; sądziłem  w ięc, iż wypeł­
n ienie tój szczórby w p racach  K ru tzscha i B e rg e ra  będzie 
przedsięw zięciem  n ad e r pożytecznćm  i pouczającćm . W yznać 
tak że  w inienem , iż do podjęcia tego rodzaju  obserw acyi sk ło­
n iła  m nie ze w szechm iar dogodna miejscowość, k tó ra  odosobnić 
dozw oliła w pływ  lasu  na k lim at miejscowy od innych czynni­
ków w ichrzących. W ą tp ię , czy inna  ziem ia tak  dogodnie 
usposobioną będzie do podobnych poszukiw ań, ja k  nasza zie­
m ia  W ielkopolska. T em p era tu ra  w k ra ju  naszym  nie je s t  tak  
zaw iłym  iloczynem  miejscowych i zam iejscowych czynników’, 
ja k  w k ra ja c h , w k tó ry ch  grzbiety  wysokich gór, pobliże 
m o rza , w yniesienia n ie jednosta jne  ziem i nad poziom  tegoż 
i  inne w ichrzące okoliczności wspólnie się kom binują i na­
wzajem  pokryw ają.

W  roku  1865, zaopatrzyw szy się w po trzebne narzędzia, 
rozpocząłem  przy  pomocy dostatecznie poinformowanych po­
m ocników  pićrw sze moje spostrzeżenia nad te m p era tu rą  
i w ilgotnością p o w ie trza , ilością opadów i ew aporacyą w le- 
sie i na polu. O bserw acye te, jakkolw iek  nie liczne, dopro­
w adziły  przecićż tu  i owdzie do wypadków nowych i zada- 
w alniających. Zanim  w ypadki te  w osobnćm  dziełku szczegó­
łow o o g ło szę , przedsięw ziąłem  sobie w niniejszej rozpraw ce 
streścić  w ażniejsze rezu lta ty , odnoszące się do wpływu lasów 
na te m p era tu rę  pow ietrza w śród zim y; wypadki zaś obserw a­
cyi om bro- psychro- i a tm o-m etrycznych odkładam  na późnićj 
celem stw ićrdzenia ich liczniejszem i dostrzeżeniam i. (D. n.)

Towarzystwa Rolnicze.

Tow. Rolu. pow. Poznańskiego i Szamotulskiego.
Poniew aż na walnóm zeb ran iu , dnia 12 m aja tego roku  

w Szam otułach odbytem , porządek  dzienny wyczerpniętym  być 

n ie  m ógł, D yrekcya Tow. R olu. pow. P oznańsk iego  i Szam o­

tu lsk iego  n a  tak ież  zebran ie na dzień 13 czerw ca na godzinę 3 

po po łudn iu  w Poznaniu  w zw ykłym  lokalu  Towarzystwa S za­

nownych Członków ja k  najuprzejm iej zaprasza .

Dyrekcya.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczo-przemysłowego 
Gostyńskiego

o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  16go c z ó r w c a  r.  b. w G o s t y n i u  

w z w y k ł y m  l o k a l u .

N a po rządku  dziennym  będzie pom iędzy l i c z n e  m i  
k w e s t y a m i :

1. W yświćcenie s tosunku  Tow arzystw a R olniczego pow iatu 

K rotoszyńskiego do ogólnego Tow arzystw a G ostyń ­
skiego.

2. K w estya znorm ow ania corocznych sk ła d ek  na podstaw ie 

uchw ały , zapad łć j na osta tn iem  w alnem  zebran iu  Towa­

rzystw a C en tra lnego , odbytego w Poznaniu.

3. P ro je k t,  p rzy ję ty  n a  w alnem  zebran iu  w P o zn an iu , do 

p rak tycznego  k sz ta łcen ia  średn ich  urzędników  gospodar­

skich po wzorowych gospodarstw ach  za pośrednictw em  
C entralnego Tow arzystw a.

4 . W ybór sta łych  korespondentów  do Z iem ianina.

D la tych i wielu innych ważnych kw estyi up rasza  
o zjazd ja k  najliczniejszy w im ieniu Z arządu

Julian Bukowiecki,
sekretarz .

Wystawa przemysłowo-rolnicza w Pleszewie.

W d n i a c h  7 i 8 p a ź d z i e r n i k a  1868 r. o d b ę d z i e  
s i ę  w P l e s z e w i e  o g ó l n a  w y s t a w a  p r z e m y s ł o w o -  

r o l n i c z a .

U dzia ł w w ystawie tó j b rać  m ogą wszyscy bez w y jątku  

trudn iący  się przem ysłem  rolniczym , a zarazem  fabrykanci 
i rękodzielnicy, w yrabiający przedm ioty ku potrzebie ro lnictw a.

Podpisany K om ite t u rządzający  zaprasza  niuiejszem  go­

spodarzy, leśników, ogrodników , fabrykantów , rękodzieln ików  

i t. d., w ogóle w szystk ich , k tó rym  na podfiiesieniu gospo­

d arstw a i p rzem ysłu  rolniczego krajow ego zależy, do wzięcia 
udziału .

Z g ł o s z e n i a  s i ę  p r z y j m u j e  d o  1 w r z e ś n i a  r. b. 

sek re ta rz  T ow arzystw a Rolniczego pow iatów  P leszew skiego 
i O dolanow skiego:

Wny Stanisław Sczaniecki w Karminie pod Pleszewem.

Z  polecenia Towarzystwa Rolniczego powiatów Pleszewskiego 
i Odolanowskiego Komitet Urządzający:

C. B ogdański. A. B roekere . J .  C zapski. W . K oszutski.

J .  L ipski. K. M iłkowski. W . R adoński. St. Sczaniecki. 

Ju lian  Taczanowski. E . Tom icki.

Rakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


